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W i a d o m o ś c i  K r a j ó w *.
Sankt-Petersburg dnia 10 m arca .

(z Gazety Senackiey).
W  Nay wyższych Ukazach do K a p itu ły  Ros- 

syyskicli orderów , pod dniem 20 lutego ro k u  te­
raźniejszego wyrażono:

j) Na przedstawienie M inistra  Narodowego 
Oświecenia, Główno-zarządzającego sp raw am i w y ­
znań cudzoziemskich, w nagrodę serdeczney i gor- 
l iw ey  służby , N a y  m i ł o ś c i  w i e y  policzamy: 
do orderu s. W łodzim ierza  4tey klassy : S uper-  
in tendentów Ew anjelickn Reformow anych: w W i l ­
nie Pieczyńskiego  i na Żmudzi Moczulskiego. P a ­
stora kościoła tegoż obrzędu w St. Petersburgu  Mu* 
ra lta , i Ew anje licko-L utersk ich : O ber-Pastora koś­
cioła Szwedzko-finskiego w R.tw \n  H olm bergai  pro ­
boszcza Szlisselburskityo A w enariusa ; i do orde­
ru  ś. A n n y  Зсіеу klassy : Pastora Gubernialnego 
Podolskiego BraumilLera. Znaki orderu  R ozka­
zujemy K ap itu le  przesłać im przy dyplomatach.

2) Przychylając się do przedstawienia M e tro ­
polity Rzym sko-K ato lick ich  kościołow w Rossyi 
Gaspara Cieciszowskiego i Zwierzchności Dyece- 
zalnych tey w i a r y , a w nagrodę serdeczney i gor- 
liwę.y służby, N a y  m i ł o ś c i  w i e y  policzamy: 
do orderu ś. A n n y  sgiey k la s sy : P ra ła ta  d je c e -  
zyi Ł uckiey  R zym sko-K atolickiey  W in cen teg o  
jPocisk-Dobrowolskie go i K anonika W ileńskiego , 
Zwyczaynego Professora Teologii w  U niwersyte­
cie W ileńsk im , Andrzeja K łągiew icia; do tegoż 
orderu Зсіеу klassy:  K anonika dyecezyi M ohi- 
lewskiey Leona Sankęwskiego  i X iędza Andrzeja 
K rysztofow icza ; do orderu ś. W łodzim ierza  4 tey  
klassy: P ra ła ta  dyecezyi Żm udzkiey B onaw entu­
r ę  Goylewicza. Znaki orderów  R o z k a z u j e -  
m у K apitu le  przesłać im przy dyplomatach.

3) Przychylając się do przedstawienia A rc y ­
b iskupa kościołow O rm iańskich w Rossyi, w na­
grodę serdeczney i gorliwey służby, N  а у m i ł o ­
ś ć  i w i e у policzamy do orderu ś. A n n y  Зсіеу 
/ /«ssy.^Protopresbitera Ormiańskiego M arcina Cze- 
łab owa. Znak o rde ru  K ap itu ła  prześle mu przy 
dyplomacie.

—. W  Naywyższych Ukazach , objawionych 
Rządzącemu Senatowi, przez Sprawującego M ini- 
st)aryum spraw w ew nętrznych  , wyrażono:

D nia  2 j lutego. J ego  C e s a r s k a  Mość N a y -  
w y ż e y r o z k a z a ć  r a c z y ł  : oświadczyć M o­
n a r sz e  zadowolenie Perm skiem u G ubernato­
ro w i C yw ilnem u i Rządcy Obw odu Białostockie­
go, za ry c h łe  wykonanie danego im  rozkazu o 
naborze rek ru tów .

J eg o  C e s a r s k a  Mość, na doniesienie naypod- 
dańsze Jenera ł-G ubernato ra  M in ick iego , o ukoń­
czeniu naboru  rekruckiego  w  G ubern ii  A rchan-  
gielskiey, N a y w y z e y  R o z k a z a ć  r a c z y ł :  
oświadczyć M o n a r sze  zadowolenie Spraw ujące­
mu obowiązek Gubernatora Cywilnego A rchan- 
giejskiego w czasie tego naboru, za ry c h łe  w у pet- 
nienie danego mu rozkazu.

'D n ia  2 m arca. J ego  G e s a r s k a  Mość N a y -  
w y ż e y  R o z k a z a ć  r a c z y ł :  oświadczyć M o­
n a r s z e  zadowolenie W itebskiem u G ubernatoro- 
row i C y w iln em u , za ry c h łe  wypełnienie danego 
m u rozkazu o naborze rek ru ta .

F  R A N C Y A.
P a ryż  dnia у  marca ..

(Journal de St. Petersbourg.)
B ir la  P a ryzka  d. 6 m arca. — Pięć  od sta, 

io 4 i r .  45. — T rzy  od sta, 69 fr .  i 5. — A k cy e  
bankow e, 1896 fr. 26. —- Pożyczka K ró lew sk o -h i-  
szpariska 71J. — Pożyczka H aytańska, 677 fr .  5o.

Gazeta M onitor  z d. 6 zawiera a r ty k u ł  na­
stępujący , k tórem u daje ty tu ł:  Objaśnienie dane  
przez P . M in istra  spraw zagranicznych na ko­
mitecie ta yn ym  Izb y  deputowanych z d. 5  m arca .

Mości Panowie, g ay  nasze stosunki zewnę­
trzne zmodyfikowały się od czasu, jakem m iał o- 
koliczność mówienia o tem w Izb ie  P a ró w , poczytu­
ję więc sobie za obow iązek , przed rozpoczęciem 
teraźnieyszych rozpraw, objaśnić nieco otiecny stan 
rzeczy. Słowa moje w d. i 5 lu teg o , objaśnione 
b y ły  datą nawet w iadom ości, k tó ićm  otrzymał; 
a może naw et usprawiedliwiają się ich  um iarko­
waniem, gdyż nie wchodząc w przyzwoitość lub 
dzielność środków przyymowanych, różnem i cza­
sy, w rzeczach wielkiey wagi, oświadczyłem ty l ­
ko chęć oznaczenia punktów  rozdzielających# p o ­
między faktami dopełnionemi a  moją adm inistra- 
cyą. Interessa W sch o d u  mogły mię znaglić do 
w ynurzenia odpowiedzialności za ich  następstwa, 
w  chw ili ,  kiedym je odziedziczał. To jednak jest 
pew na, że moc rzeczy większą tam ma przew a­
gę, aniżeli roztropność ludzi. Jakoż, czyliż mo­
żna było dostrzegać więcey wątpliwości jak na­
dziei w staraniu mojóm odpowiadania tylko za  do­
kładność wyłuszczenia fak tów # wedle których ro­
zumiano , He jeszcze będzie m ożna o trzym ać p o ­
żądany skutek , nie uciekając się do drogi oręża? 
Rozumiałem , tak się tłumacząc, że zapewnienia ,  
któreśm y otrzym ali, nie b y ły  próżne ,  i że w ypad­
ki wkrótce potwierdzą nadzieje , do których p o ­
wzięcia da ły  nam  prawo. Becz cokolwiek nastą­
p i , przydałem, F ra n cy  a p o tra fi obrać i zacho­
wać stopień^ przyzw oity  swemu honorowi^ potędze 1 
dostoyności. W strzym ałem  się od poświadczania 
przed wami, Mości Panowie, ty c h  słów, k tóre  zda­
ją się odpowiadać dostatecznie na zarzuty tysh ,  k tó ­
rzy  za sta w u ją im w ypadki.  Słowom tym# zdaje 
m i się, nie brakło , ani szczerości, ani przezorności.

Teraz wolno tylko uważać sprawę W sch o ­
du pod względem politycznym. Dozwólcie więc 
mi zaniechać wszelkich innych  uwag, k tó re  nad  
nią czyniono , a k tó ry ch  interes , powinien ustą­
p ić  przed interessem okoliczności obecnych. P o ­
średnictwo, które koniecznem się stało dla łup iez tw  
popełn ianych  na A rc h ip e la g u , uchwalone by ło  
protokółem  z d. 4 kwietnia. F rancya  propono­
wała zregulowanie, uzupełnienie tego w staw iania 
się, traktatem, podpisanym w Londynie d. 6 lipca. 
W iadom o jakie nalegania, pośrednie i bezpośrednie, 
zachodziły w ciągu 6ściu miesięcy, u P o rty  Otto- 
mańskiey , iżby ją skłonić do przyjęcia zasady, i-  
stotnie pokóy mającey na celu i bezinteressowney, 
t rak ta tu  trzech D w orów , wspartego dwoma inne- 
mi gabinetami. B itw a Nawaryńska dowiodła 
w k ró tce  Porcie, że przymierze nie zaniedbuje dopeł­
nienia swoich zamiarów, które miały się rozpocząć 
zawarciem istotnego rozeymu. Po tey też nieprze- 
widzianey bitwie, spokoyne położenie, do którego 
znowu względem P o r ty  w róe iły  t rzy  Dwory, po­



winno ją było wywiesdź ?. b łędu, w pokładaniu je­
szcze nadziei na rozchwianiu się związku Mocarstw, 
k tóre  nie mnie у by ły  zgodne w  zwycięztwie, jak 
i w układach. Nie dziwiono się przeto, widząc P o r ­
te okazującą skłonności łagodnieysze, przez 
l a l  którego nie taiła z odjazdu posłów, przez jey 
oświadczenie się, Że bierze pod swą opiekę pod­
danych trzech Dworów, a nadewszystko przez bez­
pośrednie starania W ie lk iego  W ezyra ,  p rzy  ga­
binetach, które podpisały trak ta t

T ak i  by ł  stan rzeczy w chw ili ,  kiedym prze­
m awiał do Izby Parów, zasadzając się na doniesie­
n iach  zapewniających, przesłanych jeszcze pod d. 
4  stycznia, do posła F rancy i,  od P. M inistra  N i­
derlandzkiego, k tó ry  został depozytorem w K on­
stantynopolu, naszych interessów narodowych.

XV tey epoce, Mocarstwa, które podpisały 
trak ta t ,  za у mo wały się tak ie  ułożeniem w L ondy­
nie odpowiedzi W ie lk iem u  W ezyrow i, z zamiarem 
może otworzenia m u drogi do układów. Dopiero 
w d 19 lutego otrzymaliśmy maniłest Porty  Ut- 
tomauskiey, który, zdając się usuwać wszelką na­
dzieję z^ody, tłumaczy i usprawiedliwia nadzieje, 
k tóre  mieć mogliśmy, gdyż Porta wyznaje w tym 
dokumencie, zostającym przez długi czas pod po­
stacią tajemnych instrukcyy  dla urzędników P ań­
stwa, że sie starała zmyślonemi obietnicami, uwieść 
E uropę  względem swoich prawdziwych zamia­
rów  ‘ i swoich przygotowań. W iadome wam są, 
Mości Panowie , pierwsze skutki tego manifestu. 
W y g n an ia  ogólne zostały przez Portę  nakazane, bez 
względu na reprezentacye ciała dyplomatycznego.

Trzy D w ory  układają się t e r a z , względem 
postanowień, które nowy ten stan rzeczy konie- 
cznemi czyni. Co do tego, wiecie W  Panowie, ze 
obowiązek móy , i dobrze zrozumiany interes 
mających się popierać układów, lub srodkow-, któ­
ry c h  należy się chw ytać, wzbraniają mi obszer- 
nieyszych tłumaczeń. Nie powątpiewaycie , M o­
ści Panowie , o naszey troskliwości o zachowanie 
pokoju E uropy , albo o utrzymanie honoru F ra n ­
cyi. Niech też nie będą obwiniane M ocarstwa 
i o to, iż zbyt ła tw o uwierzyły przyjęciu, które 
zdawało s ię ,  że będzie mogło nastąpić ze strony 
Sułtana. W ie rzy ły  temu, bo aż nadto dobrze są­
dziły  o swoim interessie i swojóm położeniu. Niech 
nie zarzucają F rancy i,  że przystąpiła do trakta tu . 
Interessa jey i dostojeństwo, naznaczały jey miey- 
ece osobne, pomiędzy dwoma Mocarstwami, które 
podpisały protokół z d. 4 kwietnia. Niech się n ik t  
nie dziwi, że trzy gabinety zapoźno się dowiedzia­
ły  o praw dziw ych  zamiarach Porty , gdyż ich po­
słowie wyjechali z Konstantynopola w d. 8 g ru ­
dnia. W reszc ie  niech się nie użalają, że słyszano 
tu  oświadczane nadzieje pokoju, w tymże czasie, k ie­
dy były  proklamowane w Londynie, przez m ini­
strów  K ró la  Jm ci Angielskiego. Może nie trzeba 
się jeszcze kw apić z ogłoszeniem tych  nadziei pro- 
żnemi. W  każdym ra z ie ,  wyznać p o trzeba , ze
b y ły  szczere. .

Mości Panowie, t rak ta t  podpisany przez trzy  
dw ory, dla wstrzymania rozlewu krw i na W s c h o ­
dzie, dla uwolnienia handlu  od gwałtów zuchwa­
łego korsarstwa , i  dla zabezpieczenia utrzymania 
równow agi Europy, trak ta t  ten jeszcze się u trzy ­
muje. W szystk ie  środki dopełnienia go, mogą 1 
pow inny  doń się stosować. Tymczasem, nim w y­
padek nowe konieczności wskaże, F rancya będzie 
w ierną  sobie samey; potrafi ona zachować swoję 
dostoyność we wszystkich położeniach.

Nic się nie zmieniło w naszych stosunkach z 
Hiszpaniją, od czasu objaśnień, którem uczynił I z ­
bie P arów  , a któreście rozważali. J .  K . M. za­
wsze ma zamiar ułożyć się nayrychley z K rólem , 
swoim siestrzanem , względem w arunków  1 czasu 
ostatecznego wyprowadzenia woyska. Co się tycze 
wierzytelności, o k tó rą  rząd J. K . M. upomina się 
u dw oru M adryckiego, w dopełnieniu żołdu 1 u- 
trzyniania woysk francnzkich , ponieważ to jesz­
cze jest przedmiotem układów pryw atnych , u p ra ­
szam więc Izby o dozwolenie odłożenia nadal ob­
jaśnień w tey rzeczy, k tórą  znalazłem mało jeszcze 
posuniętą, w  chwili, k iedy m i dalsze jey usku te­

cznienie zostało poruczone. Z resztą, niczego się
n ie zaniecha , w uzyskaniu w ypłaty , pod jakąkol­
wiek postacią i w jakiey bykolwiek nastąpiło to 
zwłoce, długu, k tó ry  za święty uważa sam honor 
hiszpański.

Codo Algieru; w tymże czasie, kiedy się dowia­
dujemy drogą jeszcze uboczną, o ukazaniu się je­
dnego korsarza, po upływie pięciu miesięcy , w  
przeciągu k tó ry ch  żadney skargi nie zanosił han ­
del, dowiadujemy się także, iż rejeneya i miesz­
kańcy algierscy, są znużeni surową blokadą, któ­
rą  nasza m arynarka, pomimo zimy, bardzo ściśle 
u trzym ać potrafiła . Dziesięć statków, w liczbie 
k tó ry ch  znayduje się jeden okrę t i pięć fregat, jest 
do tey przeznaczonych; gdy tym  czasem 25 innych 
służy do eskortowania wyprawom handlowym. E -  
skadra algierska , ze i 5 s tatków złożona, próżno 
kusiła  się wyyść z portu . In n e  rejeneye, pono­
w iły  przed naszemi konsulami zapewnienia poko­
ju i do u trzym ania trak ta tów  zachodzących. Do 
tych  czas możemy ufać, że blokada będzie dosta­
teczną do otrzymania w ym aganych zadosyćuczy­
nień, bez uciekania się do innych środków, k tóre  
w  każdym razie będą s'ciśle roztrząsane.

Juzem  w ytłum aczył przyzwoitością rai, k tóre 
ocenić potraficie, Mości Panowie, zwłokę, jakiey 
doświadczyły bliższe układy  pomiędzy F ran cy ą  a 
nówemi krajami, utworzonemi w A m eryce p o łu d ­
niowcy; Htszpanija była zajęta woyskami francuz- 
kiemi. Może nasz handel, ostrzeżony przykładem  
naszych sąsiadow anie ma czego zbyt żałować tey  
zwłoki, którą nakazywała razem roztropność i słusz­
ność. Stosunki nawet teraźniejsze zdawały się w y­
starczać dotychczas, dobrze w  ozumianym interessom 
naszych handlarzy: bo widzimy z ogółu obrotów  z 
•łemi krajami, w r. 1826 np. że ca łkow ita  zamia­
na naszych produktów', po większey części rę k o ­
dzielniczych, za ich  m ateryały surowe, wynosiła 
przeszło 5i milionów. Z  drugiey strony liczymy 
już i 4 konsulów i ajentów konsu larnych  frańcuz- 
k ich  przy tych  rządach, k tó re  ’ do ' nas p rz e s ła ły  
9 jeneralnych ajentów handlow ych, nim  ich Zmie­
nią w krótce konsulowie. W szakże  rząd J. K .  M. 
w iernym  pozostając słusznym przyzwoitościom , 
ma zamiar chw ycenia się pierwsze у dogodney 
okoliczności, ku uzupełnieniu i wzmocnieniu z zo- 
bopóluem zadowoleniem, stosunków już zap row a­
dzonych.

U k łady  z Brezylią d^iey się c i ą g n ą ,  Mości 
Panowie» i będą poparte  przybyciem  nowych sił 
m orskich na morzu tego P aństw a. P rzy k ład  naw et 
ok rę tu  A u gu sta , k tó ry  rząd brezyliyski kazał 11- 
wolnić pod kaucyą (rozkaz ten , jak się pokazuje, 
nie został dopełniony), dozwala nam spodziewać 
się, że szkody chw ilow o poniesione w ty ch  s tro­
nach, przez naszę m arynarkę  kupiecką, wynikają 
tylko z nieporozumień, pochodzących z zamieszek 
Brezylii  z Buenos-Ayresem . H andel nasz otrzy­
ma zadosyćuczynienie.

W yłuszczenia  te zdają się bydź dopełnieniem, 
Mości Panowie, zapew nień uczynionych w mowie 
J .  K . M. i doniesień już udzielonych Izbie Parów . 
Uwolnicie mię bez w ątpienia od tego, iżbym p rzy ­
daw ał trafunkow e przew idyw ania  wypadków ,które 
już nie są , jak widzicie , pod wyłącznem rozrzą­
dzeniem mądrości europeyskiey . R ów nie  też oce­
ni Izba powody koniecznego powściągania się, któ- 
rem i nie dozwala zbijać k ilku  mówców w roz­
praw ie  o n iek tó rych  wydarzeniach, bardzo w ą tp li­
w ych , lub zbyt delikatnych. Muszę przestać na 
zasiągnieniu z uwagą ich życzeń i ich światła. Ale, 
nie wymagając po mnie tłumaczeń n iepew nych  
lub zawóześnych, to» czemu w ierzyć powinniście, 
Mości Panowie, i com obiecywać wam powinien, 
jest» że Rząd J. K . M. będzie czuw ał nad zacho­
waniem praw  swoich , swojey dostoyności, i, ile 
od niego zależeć będzie, nad u trzym aniem  powsze­
chnego pokoju. K ró l  wskazał nam juz te obowiązki; 
nie zaniechamy ich  dopełnić.

— D n ia  д m arca  —
(z Gazety Warszawskiey.)

W  Tulonie uzbrajają z w ielk im  pośpiechem



4  o k r ę t y  l i n i o w e  i  6  f r e g a t ,  k t ó r e  w k r ó t c e  p o p ł y ­
n ą  d o  L e w a n t u .

O d e b r a n o  t u  p r z e z  t e l e g r a f  w i a d o m o ś ć  z  L iz ­
bony p o d  d .  2 8  l u t e g o ,  z e  I n f a n t  Don M iguel w y ­
k o n a ł  d n i a  2 6  t e g o ż  m i e s i ą c a  p r z y s i ę g ę  n a  k o n s t y ­
t u c j ą  p r z e d  S t a n a m i .  M i a n o w a ł  o r a z  n a s t ę p u j ą c y c h  
M i n i s t r ó w :  X i ą ż ę c i a  Cadaval P r e z e s e m  b e z  w y ­
d z i a ł u ;  H r a b i e g o  ѴШ а-КеаІ M i n i s t r e m  w o y n y  i  
t y m c z a s o w i e  M i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ;  M a r ­
g r a b i e g o  Ѵіапа  M i n i s t r e m  m o r s k i m ;  P a n a  Leila  
M i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;  P a n a Furtado  M i ­
n i s t r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i ;  i  H r a b i e g o  de L auzan  
M i n i s t r e m  s k a r b u .

D o w i a d u j e m y  s i ę  z  u k o n t e n t o w a n i e m  ( p i s z e  
M onitor  t u t e y s z y ) ,  iż  s ł a w n a  ś p i e w a c z k a  P a n i  Ca- 
ta la n i  p o  d ł u g i c h  s w y c h  p o d r ó ż a c h  w  c a ł e y  E u ­
r o p i e ,  m a  t e r a z  w r ó c i ć  d o  P aryża^  g d z i e  c i ą g l e  
m i e s z k a ć  m y ś l i .

—  D nia  10 —
W c z o r a y  d .  9  b .  m .  o  g o d z i n i e  i w s z e y  z  p o ­

ł u d n i a  p r z e w o d n i c z y ł  K r ó l  J m ć  n a  R a d z i e  M i n i ­
s t r ó w ,  k t ó r a  t r w a ł a  d o  g o d z i n y  5 t e y .  Z a r a z  p o ­
t e m  W i e l k i  M i s t r z  o b r z ę d o w y  u w i a d o m i ł  P r e z e ­
s a  I z b y  D e p u t o w a n y c h ,  i ż  M o n a r c h a  g o t ó w  j e s t  
p r z y j ą ć  o g o d z i n i e  8  w i e c z o r e m  w i e l k ą  d e p u t a c y ą  
I z b y  w  s a l i  t r o n o w e y .  W p r o w a d z o n o  j ą  w i ę c  o 
t e y  g o d z i n i e  d o  K r ó l a  J m c i ,  i  P r e z e s  p o d a ł  M o n a r '  
s z e  n a s t ę p u j ą c y  a d r e s ,  p r z y j ę t y  d n i a  p o p r z e d z a i ą c e -  
g o .

„ N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ’ W i e r n i  T w o i  p o d d a ­
n i ,  D e p u t o w a n i  z D e p a r t a m e n t ó w ,  p o c z y t u j ą  s i ę  z a  
s z c z ę ś l i w y c h »  o t a c z a j ą c  m i ł o ś c i ą  s w o j ą  i  h o ł d a m i  
p u b l i c z n e y  w d z i ę c z n o ś c i  t e n  T r o n ,  o d  t y l u  w i e k ó w  
i s t n ą c y ,  n a  k t ó r y m  W .  & .  M .  d l a  s z c z ę ś c i a  l u d ó w  
T w o i c h  r z ą d z i s z .  D u c h ,  k t ó r y m  t c h n ą  M o c a r s t w a  
C h r z e ś c i j a ń s k i e ,  i  t r a k t a t ,  k t ó r y  w s p i e r a  z a m i a r y  
W .  K .  M c i ,  z a p e w n i a j ą  u s p o k o j e n i e  G r p c y i .  J e ­
ś l i b y  m i m o  n a s z y c h  ż y c z e ń ,  n a d z i e j a  w s p a n i a ł o ­
m y ś l n e g o  p o ś r e d n i c t w a  z n i k n ą ć  m i a ł a ,  j e ś l i b y  0 -  
b r o n a  n a j ś w i ę t s z y c h  p r a w  w y m a g a ł a  u ż y c i a  s i ­
ł y ,  w  t y m  r a z i e  u y r z y s z  W .  K .  M .  T w ó y  n a r ó d  
c z y n i ą c y m  z a d o s y ć  T w e m u  w e z w a n i u .  Z w y c i ę z -  
t w ó  N a w a r y ń s k i e  d o w i o d ł o ,  iż  s ł a w a  j e s t  w i e r n ą  
T w e m u  D o m o w i .  F r a n c y a  p e w n ą  j e s t  z w y c i ę ż -  
t w a ,  c o  s i ę  t y c z e  t r y t i m f u  s p r a w y  t a k  d r o g i e j  d l a  
l u d z k o ś c i .  N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ! w s z y s t k i e  n a s z e  
ż y c z e n i a  w z y w a j ą  c h w i l i ,  k i e d y b y  P ó ł w y s e p ,  o s w o ­
b o d z o n y  o d  w s z e l k i c h  r o z t e r k o w ,  u t o r o w a ł  ż o ł n i e ­
r z o m  T w o i m  p o w r ó t  d o  O y c z y z n y  1 p o ł o ż y ł  k o ­
n i e c  o f i a r o m  d o t k l i w y m  d l a  p o d d a n y c h  T w o i c h ,  o -  
r a z  p o w i ę k s z a n i u  s i ę  d ł u g u ,  k t ó r y  b y ł b y  u c i ą ż l i ­
w y m  d l a  r z e t e l n o ś c i  H i s z p a ń s k i e j .  O b y  H i s z p a n i a ,  
p o ł ą c z o n a  t y l u  z w i ą z k a m i  z F r a n c y ą ,  r ó w n i e  j a k  
o n a ,  z n a l a z ł a  s w o j ę  s p o k o y n o ś ć  w  p o r z ą d k u  i  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ?  k t ó r e  s z c z ę ś c i e  n a r o d ó w  u t w i e r d z a j ą .  
P r z y c z y n y  s p r a w i e d l i w y c h  u s k a r ż a ń  u z b r o i ł y  p o ­
t ę g ę  W .  K .  M c i  p r z e c i w  Algierowi. N i e k t ó r e  
n a p a d y  n a  o d l e g ł y c h  m o r z a c h  z a t a m o w a ł y  ż e g l u ­
g ę  n a s # ę .  S p u s z c z a m y  s i ę  n a  d z i e l n e  ś r o d k i ,  k t ó ­
r e  W .  EL. M .  n a k a f c a ł e ś ,  d l a  s k u t e c z n e g o  z a s ł o n i e -  
n i a  h a n d l u  n a s z e g o ,  i  p o m s z c z e n i a  s i ę  z a  z n i e w a g ę  
b a n d e r y  f r a n c u z k i e y ?  k t ó r e y  h o n o r  j e s t  ś c i ś l e  p o ­
ł ą c z o n y  z  p r z e z n a c z e n i e m  K r ó l ó w  n a s z y c h . —  W i n ­
s z u j e m y  s o b i e ,  N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ,  g r u n t o w n o ś c i  
b e z p i e c z e ń s t w a  i n a d z i e i , k t ó r e  w e w n ę t r z n y  s t a n  
k r a j u  c z y n i  W .  K .  M c i .  —  J e ś l i  i l o ś ć  r o z m a i t y c h  
n a s z y c h  p o d a t k ó w  d o z n a ł a  n i e j a k i e g o  z m n i e j s z e ­
n i a ;  j e ś l i  ź r ó d ł a  b o g a c t w a  k r a j o w e g o  d o ś w i a d c z y ­
ł y  p r z e m i j a j ą c e j  s z k o d l i w e j  o d m i a n y ;  j e ś l i  n a k o -  
n i e c  n i e p r z e w i d z i a n e  w y d a t k i  p r z e w y ż s z y ł y  p r a ­
w n e  z e z w o l e n i a ,  z g ł ę b i m y  p r z y c z y n ę  t e g o ,  a  g o r ­
l i w i e  s t a r a j ą c  s i ę  w s p i e r a ć  d o b r o c z y n n e  z a m i a r y  
W .  K .  M c i ,  w s p ó l n i e  z  N i m  p o s t ę p o w a ć  b ę d z i e ­
m y ,  d r o g ą  d o b r z e  w y r a c h o w a n e y  i  ś c i s ł e y  o s z c z ę ­
d n o ś c i .  —  P o ś r e d n i c t w o  d o s t o y n e g o  T w e g o  S y n a  
w  n a d a w a n i u  s t o p n i  w o j s k o w y c h ,  j e s t  d l a  w o y s k a  
t y m  ś w i e t n i e y s z y m  d o w o d e m  ż y c z l i w o ś c i  T w o j e y ,  
Ц  vvy j ą t e k  t e g o  r o d z a j u  n a l e ż a ł  s i ę  t y l k o  X i ą ż ę -  
c i u , k t ó r y  m a  t a k  w y s o k i e  z n a c z e n i e  u  n a r o d u .  
B a c z n y  n a  p o s t ę p y  h a n d l u  1 p r z e m y s ł u ,  p r a g n i e s z  
W .  K .  M .  u ł a t w i ć  r o z w i n i ę c i e  i c h  p r z e z  u s t a n o ­
w i e n i e  n o w e g o  w y d z i a ł u .  C h c e s z  b l i z e y  i  b e z p o ­
ś r e d n i o  p o z n a ć  p o t r z e b y ,  k t ó r e  t a k  ś c i ś l e  p o ł ą ­

c z o n e  s ą  z  p o t r z e b a m i  r o l n i c t w a .  P i e r w s z ą  i c h  
p o t r z e b ą ,  N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ,  j e s t  w o l n o ś ć .  W s z y ­
s t k o ,  c o  n i e p o t r z e b n i e  t a m u j e  ł a t w o ś ć  n a s z y c h  
z w i ą z k ó w ,  s z k o d z i  h a n d l o w i g  i s p r a w i a  p r z e c i w n y  
s k u t e k ,  k t ó r y  d a j e  s i ę  c z u ć g  n a j d a l s z y m  i n t e r e s -  
s o m .  C h c i a ł e ś  W .  K .  M o ś ć  w  m ą d r o ś c i  T w o j e y ,  
a b y  p u b l i c z n a  n a u k a  o t r z y m a ł a  o d t ą d  k i e r u n e k ,  
o d ł ą c z o n y  o d  s p r a w  d u c h o w n y c h .  P r z e z n a c z e n i e  
t o  n i e  m o ż e  n a d w e r ę ż a ć  p o t r z e b n y c h  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y  r e l i g i j ą  a  w y c h o w a n i e m  m ł o d z i e ż y .  K o n -  
s t y t i ł ń y a ,  N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ,  j e s t  w  T w o i m  r ę ­
k u  T e s t a m e n t e m  K r ó l a ,  p r z y w r ó c i c i e l a  p o k o j u .  
O d z i e d z i c z y w s z y  j e g o  s p o s ó b  m y ś l e n i a ,  u t w i e r d z i s z  
d z i e ł o  j e g o ;  p o j e d n a s z  w s z y s t k o *  c o  z ł e  o k o l i c z n o ­
ś c i  c z a s u  r o z d w o i ł y ,  i  s p r a w i s z ,  ż e  k o n s t y t u c y y n a  
z g o d n o ś ć ,  j a k  w  p r a w a c h ,  t a k  i  w  u m y s ł a c h  p a n o ­
w a ć  b ę d z i e .  Z o s t a w i o n e  t r o s k l i w o ś c i  T w o j e y  w a ­
ż n e  p y t a n i a  u ł a t w i ą  s i ę  p r a w n y m  p o r z ą d k i e m ,  o d ­
r z u c a j ą c y m  z a r ó w n o  u c i s k  i  s ł a b o ś ć .  N i e k t ó r e  
c z ę ś c i  p u b l i c z n e y  a d m i n i s t r a c j i  w z b u d z i ł y  n a j ­
m o c n i e j s z ą  n i e c h ę ć .  W i d z i m y  t o  z  b o l e ś c i ą ,  i 
d l a  z a g o j e n i a  t a k  g ł ę b o k i e j  r a n y *  u p r z e d z i ł e ś  W .
K .  M o ś ć  w  p r z e z o r n o ś c i  T w o j e y  ż y c z e n i a  n a s z e j  
z ł o ż o n e  z r o z k a z u  T w e g o  K o m m i s s y e  u s i ł o w a ć  b ę ­
d ą ,  j a k  s o b i e  p o c h l e b i a m y ,  p r z y s p o s o b i ć  z i s z c z e ­
n i e  t y c h  ż y c z e ń .  O d d a w n a ,  N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ,  
n a u k a  p u b l i c z n a  c z e k a  o s t a t e c z n e g o  u r z ą d z e n i a ,  
k t ó r e b y  w s z y s t k i e  s t o p n i e  i  r o z m a i t e  s p o s o b y  u -  
c z e n i a  o b e j m o w a ł o ,  w  s t o s u n k a c h  s w o i c h  ł ą c z y ł o  
s p r a w o w a n i e  w ł a d z y  ś w i e c k i e y  z  d u c h o w n ą ,  i  p r y -  
p r z y k ł a d a ł o  s i ę  d o  u t r z y m a n i a  t a k  d o b r e g o  p o r o ­
z u m i e n i a ,  m i ę d z y  o b i e m a  w e d ł u g  z a s a d  k o ś c i o ł a  
G a l l i k a ń s k i e g o ,  j a k o t e ż  j e d n a k o w e j  o p i e k i ,  w s z y ­
s t k i m  i n n y m  r e l i g i o m  z a p e w n i o n e j .  P o t r z e b ą  i n ­
n e g o  r o d z a j u  j e s t  u z u p e ł n i e n i e  p r a w  n a s z y c h  
w z g l ę d e m  w y b o r ó w ;  i  d l a  p o s t a w i e n i a  b u d o w y  
n a s z y c h  s w o b ó d  n a  p r a w d z i w y m  f u n d a m e n c i e .  O j ­
c o w s k i e  T w o j e  s e r c e ,  N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ,  p r z y ­
w r ó c i  n a m  u r z ą d z e n i e  m i a s t ,  b ę d ą c e  p o m n i k i e m  
d a w n y c h  s w o b ó d  n a s z y c h ,  k t ó r y  l u d o m  T w o i m  
w s z y s t k o  t o  p r z y p o m i n a ,  c o  P r z o d k o m  T w o i m  
w i n n y .  G o d n y  S y n i e  H en ryka  I V  i  L udw ika  
Ś w i ę t e g o ,  u f a m y  o b i e t n i c o m  T w o i m ;  w s k a z u j e s z ,  
N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e ,  p r a w a  z a  n a j m o c n i e j s z ą  
p o d p o r ę  T r o n u ,  p o  B o g u ,  o d  k t ó r e g o  p o c h o d z ą ;  
w z y w a s z  p r a w d y  z  g ł ę b i  s e r c  w s z y s t k i c h ;  w s k a ­
z u j e s z  j ą  j a w n i e ,  j a k o  p r a w d z i w ą  p o t r z e b ę  M o ­
n a r c h ó w  i  N a r o d ó w .  P a m i ę t n e  t e  s ł o w a ,  N a y j a ś ­
n i e y s z y  P a n i e ,  r o z l e g a ć  s i ę  b ę d ą  w  p o t o m n o ś c i .  
S ł y s z y  j e  F r a n c y a  z  m o c n e m  r o z r z e w n i e n i e m .  
M ó g ł ż e b y  k r a y  t e n ,  p r z e d m i o t  w s z y s t k i c h  T w o ­
i c h  m y ś l i ,  p r z y  t a k i e m  p r z y w i ą z a n i u ,  j a k ą  m u  
d o b r o ć  T w o j a  o k a z u j e ,  w ą t p i ć  o  s w o j e j  p r z y s z ł o ­
ś c i ?  Ż y c z e n i a  j e g o  w y m a g a j ą  t y l k o  u t r z y m a n i a  
T w o i c h  d o b r o d z i e j s t w .  U ż a l a n i a  j e g o  o b w i n i a j ą  
t y l k o  g o d n y  u b o l e w a n i a  s y s t e m ,  k t ó r y  z b y t  c z ę s t o  
d o b r o d z i e j s t w a  t e  z a m i e n i a ł  w  p o z ó r .  N i e c h  b ę ­
d ą  d z i ę k i  i  c h w a ł a  W .  K .  M c i ,  d u c h  n i e z g o d n y  
u s t ą p i ł  n a z a w s z e .  S w o b o d n a  p r z e z  K r ó l a  s w e ­
g o  F r a n c y a ,  u w a ż a  z a  p i e r w s z ą  z e  s w o i c h  r ę k o j ­
m i  d z i e l n ą  i  o p i e k u ń c z ą  w ł a d z ę ,  k t ó r a  K o r o n i e  
T w o j e y  p r z y s t o i .  Ż a d n a  o f i a r a ,  N a y j a ś n i e y s z y  P a ­
n i e ,  n i e  b ę d z i e  d l a  n a s  z b y t  d r o g ą ,  c e l e m  w s p i e ­
r a n i a  z a m i a r ó w  T w o i c h  i  z d z i a ł a n i a  z g o d n o ś c i  
w s z y s t k i c h  u c z u ć .  O y c i e c  l i c z n e j  r o d z i n y  w z y ­
w a s z  W -  K .  M o ś ć  w s z y s t k i e  s e r c a  F r a n c u z ó w  
d o  j e d n o ś c i .  S p e ł n i o n e  b ę d ą  ż y c z e n i a  T w o j e .  
P i ę k n y  z w i ą z e k  m i ę d z y  p r a w ą  w ł a d z ą  i  p r a w n e -  
m i  s w o b o d a m i  r o z b r o i  s t r o n n i c t w a .  W s z y s t k i e  
p o ł ą c z ą  s i ę  w  m i ł o ś c i  k u  K r ó l o w i  i  w  d u c h u  
l & o n s t y t u c y i . ”

K r ó l  J m ć  o d p o w i e d z i a ł :  „ M o ś c i  P a n o w i e !  
G d y  o ś w i a d c z y ł e m  w a m  w o l ą  m o j ę  u t w i e r d z e n i a  
n a s z y c h  i n s t y t u e y y ,  i  w e z w a ł e m  w a s  d o p r a c o w a ­
n i a  z e  m n ą  o k o ł o  s z c z ę ś c i a  F r a n c j i ,  p o l e g a ł e m  t a k  
n a  z g o d n o ś c i  w a s z y c h  u c z u ć ,  j a k  n a  p r z y k ł a d a n i a  
s i ę  ś w i a t ł a  w a s z e g o .  S ł o w a  m o j e  s t o s o w a ł y  s i ę  d o  
c a ł e y  I z b y *  n a d e r  m i ł o  b y ł o b y  d l a  m n i e ,  g d y b y  
o d p o w i e d ź  j e y  m o g ł a  b y ł a  b y d ź  j e d n o m y ś l n ą .  N i e  
z a p o m n i c i e ,  j e s t e m  p e w n y ,  ż e  j e s t e ś c i e  n a t u r a l n e m i  
s t r ó ż a m i  M a j e s t a t u  T r o n u ,  p i e r w s z e j  i  n a j z a c n i e j ­
s z e j  w a s z e y  r ę k o j m i .  P r a c e  w a s z e  d o w i o d ą  F r a n ­
c j i  g ł ę b o k i e g o  w a s z e g o  u s z a n o w a n i a  k u  p a m i ą t c e
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M onarchy , k tó ry  nam ustawę koslytucyyną na­
dał, i S}-i a wiedli u ey ufności w tym, którego go­
dnym synem H en ryka  I V  i L u dw ika  świętego 
nazywacie.”

Postanowieniem Królewskiem  z dnia 2 b. m. 
kapitan okrętow y Collet9 dowódca eskadry naszey 
przed A lg ierem  > wyniesiony został na stopień 
K ontr-A dm ira ła .
,  S ły c h a ć , iź d. 4 b, m. woysko Francuzki# 
wyydzie z K a d yx u ; piechota popłynie na ^tat­
kach do Н аѵге  i R och ejort, ar ty llerya  z a ś j  jaz­
da udadzą się lądem przez M a d r y t .

Izb a  Deputowanych. Pan D u verg ier de H a u - 
ranne  z ł o ż y ł  w  b i ó r z e  I z b y  p e l y c y ą ,  a b y  w  n a y -  
p o k o r n i e y s z e y  p r o ś b i e  b ł a g a ć  Monarchę, i ż b y  r a ­
c z y ł  o d w o ł a ć  p o s t a n o w i e n i e  z  d n i a  8  k w i e t n i a  r o ­
k u  1 8 2 4 ,  t y c z ą c e  się szkółek e l e m e n t a r n y c h .

A n g l i a .
L on dyn  dnia  7  m arca  
(z Gazety Warszawskiey.)

W  nocy a dnia 4 na 5 h. m. u rw a ł  się ogro­
mny k aw ał skały z łoskotem, k tó ry  w Brighton  
poczytano za trzęsienie ziemi i w padł w morze. 
Szczęściem n ik t  z ludzi nie u trac i ł  życia.

T rz y  okręty liniowe w P lym outh , otrzymały 
rozkaz, aby się udały  do flolty A dm irała  Godrin- 
gton. O krę ty  liniowe Ocean  i R evenget tudzież 
fregata B londe , stojące teraz przy uyściu Tagu^ ma­
ją toż samo przeznaczenie.

L o rd  Naczelny Kommissarz wysp Jońskich , 
w yda ł odezw ę> donosząc o odebraniu  rozkazu Ra­
dy gabinetowey z d. 16 listopada r. z. 1827, który 
upoxva£nia Admirała eskadry Angielskiey na mo­
rzu  Sródziemnem do zatrzymywania wszystkich U- 
zbrojonych statków Greckich, z pewnemi wyjątka­
mi. W spom niony rozkaz ogłoszony został dla po- 
wszechney wiadcyaiosci w języku W ło sk im  i G re­
ckim .

Gazeta Dworska z d. 20 z. m. doniosła nrzę- 
dowie o mianowaniu M argrabiego A nglesea  L o r ­
dem Namiestnikiem w Ir landy i.  P rzy b y ł  on do 
D ublina, gdzie z tego powodu chciano oświecić 
miasto, co jednak na żądanie jego nie nastąpiło.

M in a  zniknął z mieysca zw yczayntgo swego 
pobytu. Niewiadomo dokąd się udał.

Niedawno rozgłoszono, iż stan zdrowia H r a ­
biego Lioerpool polepsza się; była to, jak się zda­
je, płonna nadzieja. Odzyskał wpraw dzie władzę 
w nogach, i przechadza się przy  pomocy służącego; 
lecz nie przyymuje wcale żadnych odwiedzin. 
Nie może jeszcze ani mówić , ani pisać ; trudno 
go więc zrozumieć. Ma dobry ape ty t i pije co- 
dzień kilka kieliszków wina.

L is ty  z JSowego> Yorku  pod dniem 10 lutego 
donoszą, iż Rzeczpospolita K o lu m b ijsk a  uzbraja 
się celem przeszkodzenia wylądowaniu Hiszpanów. 
Zwołano już milicye w północnych prow incjach; 
w W a le n c j i  ma bydź utw orzonych 8 batalionów 
piechoty i 5 kompaniy a r ty lle ry i;  podobnież w i n ­
nych  p ro w in c ja c h .  O k rę t  wojenny M exykański 
A z y a ,  p rzybył z oceanu spokojnego do V eracru z9 
zabrawszy bryg Hiszpański, k tóry  znowozaciążnymi 
żołnierzami p łynął z B arcellony  do wyspy K uba. 
K om m odor P o r te r , wsparty tym posiłkiem, będzie 
m ógł udać się naprzeciw A dm irała  Laborde.

P a r  l  a m  e  n t .
Izb a  ni&sza. D. 4 b. m. odbywały się d łu­

gie obrady z powodu wniosków Pana Horton , 
względem ułatwienia wynoszenia się mieszkańców

z 4 -riglii do osad; wnioski tee przyjęto. Następnie 
pierwszy raz przeczytano bil o zniesieniu uchw ał,  
zwanych T est i C orporation , a powtórne przeczy­
tanie odłożono do tygodnia.

_ Dnia 5 b. m. była mowa o handlu niewolni­
kami, którą Pan W ilson  zw rócił  do przewiezienia 
G reków z Morei, jako niewolników T u reck ich  do 
E g ip tu .

D. 6 b. m. Pan P a r n e l  żądał złożenia t r a ­
k ta tu  Limmerickiego, zawartego w roku  1691 z 
Ir landyą ,  co też po długich rozprawach Izba przy- 
jęła. T ra k ta t  ten umieściły dzisiejsze Gazety lu- 
teysze w całey osnowie. P ierwszy ar tyku ł jego w y­
raża: „Mieszkańcy krajowi wyznania Rzymsko Ka- 
tolickiego, mają w sprawowaniu obrządków swojey 
religii  używać przyxvilejów, które są zgodne z p ra w a­
mi Ir landyi,  lub k tórych  za panowania Króla K aro-  
l u l i  używali, a skoro interessa dozwolą, K ró l  Jm ć 
chce zwołać Parlam ent w tern Królestw ie dla dalsze­
go zapewnienia Katolików w tey mierze, aby zostali 
ochronieni od wszelkiego nadwerężenia ich religii.„ 
Pan H orton  radzi 1 podać do K róla  Jmci prośbę o u - 
dzielenie Izbie pism urzędowych; przełożonych ra ­
dzie gabinetowey. względem nadania wolności nie­
wolnikom w B erbice  i JJemerary. Na zapytanie Pana 
Lennysori' odpowiedział Pan P eelf iż z przyczyny 
nieobecności Prezesa wydziału handlowego, nie mo­
że dać dokładnego objaśnienia, kiedy bil względem 
zboża ma bydź wniesiony.

Rozeszła się tu pogłoska,iż Austrya przesłała P o r ­
cie mocne przełożenie, radząc jey więcey um iarkow a­
nia i roztropności. W ieść zaś, iz L ord  S tra n g fo rd  
albo Pan Stra tford-C anning, uda się w kró tce  do 
Stam bułu , nie zasługuje na ttayranieyszą wiarę.

Tuteysza gazeta Goniec pisze: „ P a n u je  te ­
raz chvyilowa cichość na świecie politycznym, tak  
za granicą, jako też w kraju. Czyli zaś to jest zna­
kiem dobrego lub złego, w oyny lub pokoju, n ik t  
dotychczas nie może wyrokow ać. Miłoby nam 
było, gdyby lok w ypadków  zastosował się do ży­
czeń M ocarstw  S p rzy m ie rzo n y ch , k tóre  zgodnie 
dążą do pokoju. W oyna uważa się za zło, które 
tylko nad hańbę przenosić wypada, pod ług  wy­
raźnych zastrzeżeń trak ta tu ,  nie można myśleć o 
korzyściach. Niepodobna wyrachować) do jakich 
ostateczności przywieśdź mogą namiętności naród, 
k tóry  n ieposunął się w cyw ilizacji ,  i znajduje się 
w stanie wzburzenia, przesądów i fanatyzmu. Cią­
gle jednak mnieiu tmy , iż Austrya, przemawiając 
tak, stanowczym to n e m , jak gazety Niemieckie 
tw ie rd z ą , skłoni Portę  do umiarkowańszego po­
stępowania. Za kilka dni uprzątnie się wszelka nie­
pewność, i kray nie będzie dłużey zostawał w w ąt­
pliwości względem woyny i pokoju.

O(febrane tu dziś listy z W iedn ia  pod dniem 
24 z. m. donoszą, iż gabinet A ustryacki w ysłał 
do Stam bułu  k ilku gońców z wiadomością o mia­
nowaniu Xiąźęcia FVelUngtona p ierwszym m in i­
strem angielskim.

Słychać, że manifest T ureck i  w  tym  dom y­
śle w ydany zos ta ł , że po b itw ie  Nawaryriskiey 
nastąpi strzelanie do Stam bułu . Gdy zaś teraz P o r ­
ta  wiedzieć m u s i , iż tey myśli nie miano, okaże 
się więc zapewne skłonnieyszą do układów.

T  u r c Y A.
Od granic tureckich  26 lutego.

L is ty  ze Stam bułu  donoszą, iż em bargo  w ło­
żone tapi na okrę ty  mocarstw sprzym ieszonych, 
t rw a  ciągle, (z G az. W a rsz .)
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